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W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próc: tego: 
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0D REDAKCYT. 


„Dydzień” wychodzić będzie od nowego 
roku na dotychczasowych warunkach i pod 
tą samą redakcyją. 

BFszyscy nowi prenumerato- 

rowie otrzymają bezpłatnie ро- 
szątkowe arkusze drukującej się w dodatku 
powieści „ Ша pod Burwinkiem* 
(arkuszy tych będzie 14). 
, Oprócz powieści tłumaczonych z obcych 
języków, posiadamy w tece swej trzy бо= 
my rzeczy oryginalnych: dwie po- 
wieści i jeden zbiór nowelli, Ten ostatni 
stanowi 2-gą seryję opowiadań К. Hofima- 
na, i zawiera następujące nowelki: Skazanieo 
Stara panna, Aktor wędrowny,  Szansonelka, 
Zdenerwowana, Osierocony. 


lPrzedpłatę па „Tydzień,” w ilości 
wskazanej poniżej, przyjmują: w Piotr- 
kowie Redakcyja w domu Michelsona na- 
przeciwko cukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie; w Czestochowie W W. 
Józef Komornicki i Franciszek Junuszew= 
ski oraz księgarnia M. Lipskiej; w Będzi- 
nie W. Janiszewski Stunisław; w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan; w Dąbrowie W. 
Tomaszewski J; w Łasku W. Hipolit Ol- 
szuwski; w ÆZodzi W. 'Tymieniecki Kazi- 
mierz; w Radomsku W. Goszozyński Fran- 
oiszek; w Rawie W. Grabowski Hipolit; w 
Tomaszowie rawskim księgarnia J, Mazaraki. 

Ogloszenia, podług taryfy zamie- 
szezonej w nagłówku „Tygodnia? przyjmują 
również wyżej wymienione osoby, a po za 
granicami gubernii piotrkowskiej agentura 
„Rajchman i Brondler” w Warszawie, See 
natorska 26, 


Cena prenumeracyjna 


w miejscu 
rocznie . . . rs 3 k. — 
półrocznie „1 »50 
kwartalnie , = „ 75. 


Za odnoszenie do domu, jaką pocztą, Чо. 
płaca się kwartalnie kop, 15. 
z przesyłką 


rocznie , . . rs. & К, 20. 
pólrocznie » 2 20, 
kwartalnie „ i, 10, 


Prosząc uprzejmie o wczesne 
nadsyłanie przedpłaty, iłedak= 
суја czuje się w obowiązku u= 
przedzić, że prenumeratorom 
zbyt długo zalegającym w opta- 
cie będzie zmuszoną od Nowego 
Roku wstrzymać dalszą wysył= 
kę numerów, dla zbyt znacznych 
kosztów druku i ekspedycyi po- 
cztowej 


Wiadomości Bieżące. 
— Zamiast powinszowań no- 
worocznych ztożyli: na korzyść dobro= 


czynności po ra. 1 pp. St. Śrzednieki, G. 
Lewy, M. Dobrzański, W, Otto, J. Moro- 
zewiez, O. Jachimowski, E. Pański, Kl, Psar- 
ska їз. 3, X. Sałaciński ra, 1, na straż ogniową 
W. Otto rs. 1, D, Skurzalski re. 1; za wpis 
dla uczniów M. Sumborśki ra. 3. 

— Fakt charakterystyczny. Te- 
goroczny ruch gwiazdkowy w tutejszych księ- 
garniach stanowi burdzo ciekawy materyjał 
dla obserwatora społecznego, pragnącego 
wyprowadzać jakieś wnioski na podstawie 
faktycznych danych. Dane te sẹ tym razem 
bardzo ciekawe. I tak od kilku już lat po- 
pyt па książki wogóle, a w szczególności 
na wydawnictwa gwiazdkowe w kotach tu- 
tejszej inteligeneyi, stopniowo, stale się 
zmniejszał z roku na rok; jednocześnie ze 
jszeniem się w tych sferach popytu na 
książki, nienstawał zwłuszoza w epoce 
przedgwiazdkowej, popyt na wyroby galan- 
teryjne, na rzeczy zbytku, W tym roku, 
klasy inteligentne, jak gdyby przesycone rze- 
oczami zbytku i obojętne dla płodów рів» 
miennictwa krajowego — nie kupowa- 
ły ani jednych ani drugich, z nadzwy= 
czuj małym wyjątkiem. Obok tego, bardzo 
smutnego objawu przesyłu i zniechęcenia 
w klasie t. z. „wyższej” spostrzegliśmy bar- 
dzo pocieszający objaw w sferach t.z. „niż- 
szych” uboższych, Rodzący się wśród nich 
od dość już dawna ruch umysłowy nie 
uszedł wprawdzie naszej uwagi, ale po raz 
pierwszy dopiero zamanifestował się on w 
tym roku, przed „gwiazdką* w sposób bar- 
dzo wyraźny, gdyż wydawnictwa gwiazdko= 
we kupowali jedynie rzemieślnicy, miesz- 
czunie i niżsi urzędnicy — п _ ostateczna 
suma targu nie była bynajmniej niższa niż 
w ostatnich paru latach | 

Wartoby sprawdzić, ozy nowy ten cał- 
kiem fakt nie miał miejsca i w innych mia 
stach i miasteczkach naszego kraju, gdyż 
w tym ostatnim razie, byłby on wysoce 
dla nas oharakterystyczny; dowodziłby, że 
punkt ciężkości społecznej zaczyna się prze- 
nosić na stronę sił nowych i niezużytych; 
że praca u podstaw nie jest tuk zupełnie 
niemożliwą i bezowocną, jak to niektórzy 
z nas w siebie i w innych wmówić się sta- 
таја. 

— Tradycyjne uroczystości dnia 
wigilijnego: łamanie się opłatkiem, roz- 
dzielanie podarków i palenie choinki, jak- 
kolwiek corocznie powtarzane, pozostają na 
dłago zapewne w pamięci wielu. W ubie- 
gły poniedziałek jako właśnie w dzień wi- 
gilijny, łamali się opłatkiem członkowie 
straży ogniowej, zgromadziwszy się na ten 
obrzęd o godzinie 9 z rana w szopie па- 
rzędzi ogniowych. Ściskano sobie serdecznie 
dłonie 1 szezerze życzono wzajemnej po- 
myślności, Następnie o godzinie 11 rozdawa= 
no w miejscowej oclironie biednym dzie- 
ciom- strucle, jabłka, orzechy, pierniki, a 
nadto pięćdziesięciu najuboższym: trwalsze 
podarki, jak sukienki z drukowanego bar- 


chanu, koszulki i trzewiki (18 dziewczyn 


i 16 chłopców otrzymało sukienki, 7 dzia* 
ci otrzymało trzewiki, 20 maleów —koszulki). 
Rozdawnietwa tego dopełnili opiekun o=- 
chronki p. 5, wraz z opiekunką р, К, 
w obec członków Rady Zarządzającej Towa- 
rzystwa Dobroczynności i kilku osób z mia- 
sta, Wogóle całe otoczenie i obejście się z 
dzieómi, jak również zachowanie się sa- 
mych dzieci, nader miłe na nas zrobiły 
wrażenie. — Wreszcie o godzinie 3-ej po 
południu rozdano drobne podarunki i гара» 
lono choinkę (także w obecności Rady), 
wychowankom Zakładu imienia Adeli, po= 
zostającego pod opieką pana О. oraz 
pań б. К, i O. 

Така ten, jakkolwiek od niedawna do- 
piero otwarty, na najwyższe zasługuje it- 
znanie. Pod opiekuńczem okiem Tow. Dubs. 
biedne dziewczynki odżyły widocznie i we« 
selej na świat spojrzały, a systematyczna 
praca do jakiej są obowiązane zmarnieć 
im i wejść na życiowe bezdroża nie po- 
zwoli. 

Zwiedzenie wzmiankowanych ochron i 
to uczucie pelne rzewności, jakaśmy wy= 
niesli z obchodu w nich tegorocznej „gwia- 
zdki” — było i dla nas prawdziwą gwiaz- 
dkg.. lepszej przyszłości. 


— „WUmysły światłych piotrko” 
wian (tak pisze „Przogląd Tygodniowy? 
biorąc treść z naszego artykułu War- 
szłały czy stypendyja) zajęte są w tej chwili 
kwestyją istotnie ciekawą 1 ważną, Karol 
Burghardt, dobroczyńca tego miasta, zapi- 
ваї 12,000 ra, procent od których ma być 
używany na polnoc dla młodzieży ріві obojga 
„pragnącej się uczyć rzemiosł lub przy 
sposobić do hundlu?. Ponioważ suma, ta 
| jest niedostateczną do założenia samolat= 
nej szkoły rzemiosł, przeto komitet муга 
czony z łona zarządu Tow. dobroczynno= 
ści, czuwający nad legatem, wypracował dwa 
projekta: urządzenie pięciu warsztatów 
tkackich, w których dzieci ubogich miesz= 
czan uczytyby się tkactwa, jako rzemiosła 
samoistnego, mogącego dać zarobek, mia= 
nowicie dodatkowy dla rolników przedmiej= 
skich; oraz ustanowienie stypendyjów dla 
młodzieży rzemieślniczej, którą możnaby 
posyłać do Warszawy do szkoły rzemiosł 
przy ulicy Jasnej. Pierwszy projekt ma to 
przeciw sobie, iż mieszozan=rolników w 
Piotrkowie jest mało, a сі co są, zajęcia 
dodatkowe znajdują w mularstwie i szew= 
otwie, sam zuś zarobek tkacza (3 re, tygo= 
dniowo), zbyt jest nizki, aby zachęcał do 
specyjulnej nauki. Drugi projekt ma tę 
ujemną stronę, iż nauka w Warszawie drogo 
kosztuje, mało więc młodzieży będzie mo= 
gło korzystać z pomocy, а wreszcie, ій nie 
wszyscy po skończeniu nauki osiądą w Piotr- 
kowie, lecz najmniej tylko zdolni; miasto 
wigo na stypendyjach nie nie skorzysta. 
Ciekawa rzecz, juk inteligencyja piotekow= 
ska rozwiąże ten dilemat?” 

A ciekawa rzecz, jak rozwiąże i... 


czy 
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zechce rozwiązywać?... Kto nie czytał na- 
szego urtykułu wstępnego w № 51 bo 
był dlań zn długi, może przeczyta powyż- 
sze jego streszczenie jako krótsze i zabie- 
rze głos, o który bardzo prosimy, 

— Po wyjeżdzie z Piotrkowa w 
marcu r. b, ks. Piekarza, wykłady religii 
w tutejszej szkole miejskiej Aleksandryjskiej, 
były dotąd zawieszone, Obecnie jednak 
na nowo się rozpoczną, gdyż władza edu- 
kacyjna zezwoliła w tych dniach kontynu= 
ować je w dalszym ciągu księdzu Dre- 
arowi, wikaryjnszowi kościoła podominikań« 
skiego. 

— Godziwa konkurencyja w 
handlu praktykuje się wszędzie i jest na- 
wet potrzebną w interesie publiczności. 
Nasi jednak geszefciarze nawykli do pro- 
wadzenia konkurencyi niegodziwej, o czem 
wszyscy aż nadto dobrze wiemy. Nie dzi- 
wi też nas bynajmniej zdzieranie przez nich 
rozlepionych przed świętami na rogach ulie 
zawiadomień о nowo-otwartym w naszym 
mieście handlu towarów łokciowych p. М. 
Popowskiej; dziwi nas tylko małe buczenie 
policyi na podobne wyksoczenia i zuchwal- 
stwo. 10066 powiedzieć, że w ciągu trzech 
dni rzeczona firma trzykrotnie musiała pona- 
wiuć nakłejanie wzmiankowanych ogłoszeń.. 

— Ilość rekwizytów będących wła- 
snością teatrów amatorskich, potrosze wzra- 
sta; obeonie przybyła amatorom malowana 
na płótnie olejna posadzka, na calą azero- 
kość i długość sceny. Koniecznem jest także 
w edług nas zakupienie dekoracyi sałonowej, 
gdyż ta jaka jest, jakkolwiek ładna, przed- 
stawia raczej skomny gabinet a nie salon, 
który powinien być biały, ubrany w ozdo- 
by architektoniczne i pilastry. Posiadanie 
pewnego zapasu dekoracyj i drobniejszych 
do nich dostawek i dodatków, jest rzeczą 
niezbędną dla umatorskich teatrów i pewna 
część dochodu z każdego przedstawienia 
stule powinna być na to przeznaczana. 

— Jutro, w wiliję Nowego Roku, 
wieczór Sylwestrowski, tańcujący, po uda- 
nin się którego, Towarzystwo Dobroczyn: 
ności zorganizuje takich kilka w madcho- 
dzącym karnawale, Warunek jednak—udanie 
się jutrzejszego. 

— Koncert. 


Pan Horbowski mu za” 


miar wystąpić niedługo z koncertem, Jeśli 


projekt ten stanie się nieodwołalnym, nie 
omięszkamy zamieśció szczegółowego pro- 
gramu, o którego przysłanie prosiliśmy już 
szunownego koneertanta. 

= Wear. W drugie święto Bożego 
Narodzenia, złożone z kilku osób towarzy- 
stwo p. Glogiera odegrało w miejscowym 
teatrze wobec bardzo nielicznej garstki 
widzów trzy sztuczki: „Mąż pieszczony” — 
„Drugi raz?—i „Wieśniak i aktorka.” 


— Przez parę dni bawił w naszem 
mieście, powołany interesami familijne- 
mi, profesor filozofii na uniwersytecie war- 
szawskim Henryk Struwe. 


— Jak zwykle. Powszechnie dają 
się słyszeć narzekania, że Tow. Dobr. w 
Łodzi jest czysto niemieckie, że sprawozda- 
nia ezytują się wyłącznie po niemiecku—a 
gdy w r. z. odczytano po polsku, okazało 
się (jak zapewnia korespondent „Głosu”), 
że na zabraniu był tylko jeden polaki, W 
tym roku zaś zebranie nie przyszło do sku- 
tku, ponieważ zeszła się na nie niedosta- 
teczna ilość członkówi,. 


— Z Radomska donoszą пат, że 
odbyła się tam licytacyja na wywózkę z 
miasta wszelkich nieczystości, Ważne to 
prawo przysłużało od wielu lat p. Wintze 
z Młodzowa (jak w Piotrkowie p. Jezio- 
ruńskiemu i Kajzikowi). Obeonie zaś utrzy- 
mał się na licytacyi p. Edmund Zgórski, 
del. Tow. Kredytowego, właściciel dóbr Kie- 
tlin, które kupiwszy przed 8 laty, w krót- 
kim tym ozusie znacznie skulturyzował 
i upiększył, postawił mianowicie nowe 
murowane bndynki, żałożył angielski о- 
gród, rozpoczął eksploatacyję torfu, a obe- 
cnie zakłada stałą cegielnią. Szczęść Boże 
rozumnej i energicznej pracy, 


— Takiego pisma ilustrowanego jak 
„Swiał” dwutygodnik krukowski, mający 
debiut w Królestwie—dziennikarstwo nasze 
dotąd nie posiadało. I papier i druk i ilu 
stracyje przypominają tego rodzaju wyda- 
wnietwa paryzkie. Format zeszytowy uję- 
ty w artystycznie rysowaną w ksztalt klam» 
ry okładkę, czynią „Świat? podobnym 
do jakiegoś pięknego albumu, mogącego 
zdobić stoły wszystkich polskich salonów. 
Charakter pisma przeważnie literacko= bele- 
trystyczny; tresó bogata i urozmujcona, a 


pomimo to, redakcyja daja jeszcze atała dos 
datki powieśsiowe w formie książkowej, — 
Do wydawnictwa tego powrócimy prawdo- 
podobnie nieraz jeszcze w dziale naszym 
22 prasy”. 

= Ø biblijografi. Wyszedł nakładem ra- 
dakeyi „Przeglądu Tygodniowego” Ruch, kalendarz 
encyklopedyczny na r. 1689, Z pomiędzy innych dzia- 
1ów, szczególną zwraca w nim uwagę nader орвлёг- 
ny spis pisarzy, literatów i dziennikarzy polskich, 
sporządzony na podstawie własuoręcznych notat 
tychże; jestto bezząprzeczenia najkompletniejszy spis 
istniejący w języku polskim, stanowiący prawdziwe 
żródło informicyj bijograficznych; zauważyć nadto 
należy, iż spis prao każdego z wymienionych w ku+ 
lendarzu antorów, doprowadzony został do ostatuiej 
prawie chwili, wartość przeto książki w dwójnasób 
się zwiększa. 

— Nowele Zygmunta Sarneckiego, redaktora „Świa- 
ta” krakowskiego, wyszły nakładem księgarni G. 
Oeutuerszwera w Warszawie. Jestło tomik bardzo 
wdzięczny ch obrazków, których tytnły następują 
Stasia, Drugie dziecko, Wróble, Powiem mam 
Nastka, Sielanka. 

= Ж prasy. Niewielu zapewne z niszych czy- 
telników, nawot ziemian, wie o egzystencyi od wrze- 
śnia specyjalnego pisma pszozelniczego p. t. „Dodas 
tek Pszczelniczy do „Gospodarza i Przewysłowea” pod 
redakcyją księdza Julijaus Jakubowskiego," Do- 
prawdy śmieszną jest nawet wszelka zachęta do pro- 
numeraty takiego pisma w kraju jak nasz par ezcels 
lance rolniczym — a jednak nie każdy to rozumie, 
Więc dla próby chociaż zeohciejcie zajrzeć łaskawi 
czytelnicy do pierwszych 7 numerów „Dodatku 
Pszczelniczego,” a sami się przekonacie, }а опо stas 
nie się dla Was użyteczne. Oprócz robót pusiecz= 
nych na każdy miesiąc, znajdziecia tam artykuły 
takie, jak; Czy warto hodować pszezoły, O wybo= 
rze miejsca na pasiekę, Sposób latwego zobaczenia 
i wzięcia matki pszezelnej, Jakich ulów nżywać, 
Jak się uczyć pszczelniotwa i wiola innych, a wszyst- 
kie napisane bardzo przystępaie i zajmująco. 

— „Miwa,” dwutygodnik poświęcoy spraw ип po- 
litycznym, społecznym, пашко ут i lite ekim, wy- 
chodzący dotąd w formie książkowoj, zmienił takt- 
wą na zwykły format naszych tygodników i zami e- 
боШ w 1-ym numerze,mięczy innemizDziennikaretwo i 
dziennikarze przez Donimirskiego, Wycieczka do Ata n 
przez Н, Sienkiewicza, Nani żydzi w miasteczkach, 
ina wsiach przez К, Juvoszę, Kwolucyje i życi 
Pogadanki ekonomiczne, Sprawy biwżące, Felijeton 
teatralny etu, 

— „Zorza” pismo ludowe, daleko staranniej obec- 
nie jest redagowaną i zasługują na wazelkie popar- 
cie przyjaciół ludu, Stara się ons o podawanie w 
najprostszej formie jak najwięcej zdrowego ziarna 
nauki niewykształconym masom, 

= Do dzisiejszego numeru dołączają się 
dla wszystkich prenumeratorów proapokty tygodników. 
ilustrowanych: Biuszczu i Kłosów, 


— Listy od Hiedakcyi, 
— Pam Temuż w Piotrkowie. Родайу pańskie — 
to istny labirynt sprzeczność Widoczaie атка 


Z dworku wiejskiego ©. 


Zbieram myśli, aby podzielić sią z Wami, 
czytelnicy moi, wrażeniami, jukich nam 
dzisiejsze warunki życia nie skąpią, Wra- 
żenia to smutne, obrazy ponure, Na tle 
ich rozgrywa się dramat powolnego kona- 
nia ideałów przeszłości a ideały, juk wazy- 
stko nu świecie, stosować się muszą do po~ 
trzeb czasu, do wymagań bieżącej ebwili, 

Т oto dlaczego uwierzyć musimy w ро- 
wstawanie ciągle i przeobrażanie się idei 
moralnych, Dany typ pojęcia dobru, czy 
złu, w dunym czasie i miejscu trwa, wieki; 
czas jednak i przemiany w życiu społecznem 
typy te temperują lub zaostrzają w miarę 
kierunku, juki w pochodzie naprzód zasady 
etyki społecznej przybierają: 

1 dziwno nam nieraz, że świat nie rachuje 
się z pojęciami naszemi, żo dąży innemi 
szlakami, niż te, które nam były przeszło« 
ścią wskazune, że nie rozumiemy się wza= 
jemnie. Naivni! wszak nikt nie ogląda się 
na maruderów| Czyż nie dosyć, że nam 
wolno kształcić się metodą poglądową na 
obywateli nowego typu? Komu obcy jest 
katechizm nowoczesny prawd życiowych, 
ten żyć nie będzie w przyszłości—to mori- 
turus. 


(®) Autorowi niniejszego pozostawiamy zupełną 
swobodę wypowiedzenia swoich poglądów i opinii w 
kwestyjach, które uzna za stosowne tu poruszyć— 
zastızegamy tylko to samo prawo i dla poglądów 
przeciwnych, gdyby ktoś chciał z takowemi wystę- 
pić i w rówiie omitrkowany sposób je wypowie- 
Gzisó, (Przyp. Red.) 


Przyznawanie się do tej niepłodności du- 
cha — to tukże postępu cecha. Nie każdy 
chce i шоо zdobyć się na taki. heroizm; 
a jednuk nsuwany z drogi, szarpany opiniją 
publiczną, której niozem dogodzić nie zdo- 
lu, ozemže jest biedny ten cień minionych 
wieków?... Karłem, jezeli to prawda, że od 
olbrzymów pochodzi: — ова zapytaj się bie 
daku bistoryjozofii dzisiejszej, во oi o tych 
twych praojouch opowie!  Durzono dzięcin= 
ną twą wyobraźnię i tyś śnił o pewnych 
obowiązkach i w te obowiązki uwierzył. 
О moriturus|=starto ci z czoła piętno szla- 
ohetnej wyższości i oplwano је szyder= 
stwem i śmiechem | 

Może to i dlatego nikt z nas i my z nie 
czego zadowoleni оуб nie możemy — może 
uujlepiej się dzieje na tym najlepszym ze 
światów, a my zrzędzimy niepotrzebnie— 
może dzisiejsze czasy zabarwione są tak 
ponuro. subjektywnym poglądem naszym. 

luk czy owak, w imię ogólnej harmon 
która się z dysharmonii poczyny, odzywa 
my się i my czasem, zapomniani i zafukani. 

Wiem dobrze, że większość wzruszy ra= 
mionami na ten myśli wątek; jedni z po- 
litowaniem przejdą do porządku dziennego, 
inni brwi zmarszozą na majaczenia podobne. 
Chcę być jednakże szczerym, mówić o 
wszystkiem otwarcie, —a więc i stanowisko 
moje, jako obserwatora, choiałbym przed- 
stawić w świetle istotnej, niezamasko wanej 
prawdy. Zresztą jest to podobno bardzo 
cennym przymiotem, zwanym odwagą cy 
wilną, przyznawać się, choćby pod przytbicą 
pseudonimu, do zdyskredytowanych prądów 


opinii, zwlaszcza, jeżeli to ostatnie w muie- 
maniu powszechniem staly się synonimem, 
naiwności, 

Nie wiem, czym dość jasno 
stanowisko moje, јако wyraz nielisznego 
już bardzo obozu donkiaszótów. Po wierze: 
niach atoli moich poznacie mnie i lutego 
w dłuższe wyjaśnienia bawić się nie będę. 

Nim jednuk zacznę gawędzić z Wami o 
rzeczach bieżących, wspólnie nas interesu= 
jących (prawo do takiej guwędy wyprosilem 
sobie u Reduktora) — ehee tu pumówić o 
sprawie bardzo mojem zduniem ważnej, a czę- 
sto, a raczej zawsze u пиз pomijanej. Mam 
mianowicie na myśli zdolność i możność wy- 
powiadania przez powołanych kierowników 
opinii publicznej absolutnego zdunia o afes 
rze dzialalności, wymykającej się z pod 
scisłej obserwucyi, z powodów do zwalsze* 
піз niełatwych: 

Będe jaśniejszym. Jożelim ze wzęlędów 
humanitarnych postanowił radzić uczciwie 
Wojtkowi, sąsiadowi mojemu, lub slusznie 
go gromić zu widoczne błędy w postępo= 
waniu jego ze swym skromnym dobytkiem, 
powinienem wejrzeć dokładnie we wszystko 
во się na jego tryb życia skludu, powiarenem 
niejako: wejść w јего położenie, poznać [i- 
storyję jego jako jednostki, wypowiadającej 
się na zewnątrz takim lub owakim kierun- 
kiem działalności, wtajemniczyć się w sferę, 
w której się obraca — słowem wziąć pod 
uwagę wszystkie czynniki, jakie się na je- 
go takie, u nie inne zachowanie złożyły. 
Wtedy гала będzie skuteczną, skurcenie zas 
służonem. — Jeżeli jednak wyrobię subia о 
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Зей się pan w zbytnim krytycyzmie i abstrakcji, a 
może,.. i w życiu? Zwątpienie i rozpacz prowadzą 
go bezpieczne manowce. Życia społeczeństw 
nie mierzy się krótką chwiłą życia jednostki, а na- 
wet paru pokolei. — Szkodał bo posiadasz pan ta- 
Jent, który mógłby się przydać biednym „powodzia- 
пош," który powinieneś dla nich poświęcić, choć- 
by dlatego samego, że biedui i opuszczeni. W prze- 
ciwnym razie byłbyś pan zwolenuikiem sasad 
Żelaznego księcia et consortes, а nasz felij 
tonista miałby zupełną тасу}. Со хаё do autora 
wiersza p. te „Ozen zająć, — ten nic więcej nie 
chciał powiedzieć nad to, żeby młodzież nasza obojej 
płci, we własnym i kraju interesie, brała się do za- 
jęć praktycznych i produkcyjnych, a nie jak dotąd 
marzyła tylko o urzędowaniu i bogatem małżeń- 
stwie, 

— Pani L. w Piotrkowie. Nie zamieściliśmy, gdyż, 
pomimo obietnicy, nie otrzymaliśmy mauuskryptu 
ani z jej podpisem, ani % prezesa. 


Sprawy Ziemiańskie. 


х Dyreksyja główna Towarz. kred. 
ziemsk. w Królestwie Polskiem w tych dniach ro- 
zesłała do dyrekcji szczegółowych nową ustawę 
Towarzystwa z objaśnieniem, w jaki sposób ша być 
wykonywaną. Nim będzie uchwalona instrukcyją, 
w razie wątpliwości со do stosowania nowych przo- 
pisów, Dyrekcyja główna zaleca trzymanie się da- 
wniejszych postanowień. Za termin wprowadzenia 
nowej ustawy ma się uważać dzień 13-go listopada 
1888r. W myśl dotychczasowych przepisów i na 
mocy aktów przystąpienia zeznanych według prze « 
pisów dotyeliczasowych, moga być rospozuawaue i 
przyznawane te tylko pożyczki, czy to z taksy czy 
szacunku normalnego, czy zkonwersyi, do których akty 
przystąpienia sporządzone były przed 18 listopada 
r. b.i przed tą datą w Dyrekcyi złożone. Dawne 
przepisy można stosować do segregacyj i zwolnień 
również o tyle, о ile podanie w tym względzie przed 
datą powyższą w Ругексуі złożono. Postanowienia 
со do wszelkich przystąpień udziałowych па pod- 
stawie aktów po terminie powyższym, lub po tejże 
dacie w Dyrekcyi złożonych, muszą być wydawane 
według nowej ustawy, a skty przystąpienia powinny 
być koniecznie sporządzone wędług nowego wzorn, 
który Dyrekcyja główna szczegółowym jednocześnie 
przesłała. Wreszcie Dyrekcyja główna uprzedza, że 
ponieważ według nowej ustawy nie będą udzielane 
pożyczki z szacunku normalnego, a pożyczki z taksy 
nie mogą być wydawane w sumach mniejszych, niż 
500 ra, zatem należy w tym względzie udzielać 
właściwych objaśnień interesantom, aby ich na stra- 
ty i zawody nie naraż: 


(УШШ , Tygodnia.” 


z Łasku. 
Ruch przedówiąteczny, Nasze drogi i mosty, —Jedna 
z przyczyn opłakanego ich stanu. — Obłąkani —Za- 
pytanie pod adresem szpitala Ś-ej Wrójey w Piotr= 
kowie. 

W ubiegłym miesiącu miasto nasze znacz- 
Z Ze 
nim zdanie, spoglądając z ganku dworku 
mojego przez lunetę i pomówię go o lekko= 
myślność i zanielbywanie własnego dobra 
dlatego, że mało w domu przebywa — czy 
sąd mój będzie sprawiedliwy? А może ша 
on w domu taką sekutnicę babę, która bru- 
talnem panowaniem na własnych jego śmie- 
ciach unicestwia najprzedniejsze zamiary i 
zabija go moralnie taktyką Ksentypy 

Otóż, panowie dziennikarze, zarzucacie 
nam takie niedołęztwo duchn, na barki na- 
sze składacie tyle win ciężkich, że pod ich 
brzemieniem zgiąłby się Kolos Rodyjski—a 
nie znacie ani nas samych, ani warunków, 


w jakich z biegiem okoliczności postawieni : 


jesteśmy. Czyż to słuszne i sprawiedliwe? 
Zdaję się na sąd publiczny. Wiem, że 
na usprawiedliwienie swoje macie gotowe 
argumenty, że przekonać was trudno, bo 
w swojem mniemaniu sądzicie naa trafnie, 
obserwujecie dokładnie. — Ale broni nie 
składam. Postanowiłem sobie, o ile sily 
moje starczą, wykazać stronność waszych 
sądów, zarzuty odpierać, opinije fałszywe 
prostować,—Polemiki nie podejmę, bom nie 
dość do tego przygotowany; zresztą manija 
polemizowania szkodzi zwykle tak jednej 
jak i drugiej stronie; namiętności rozbudzać 
nie pragnę, bo przytępiują poczucie słu: 
szności i sprowadzają z obranej raz drogi. 
Będę chciał być tylko wyrazem spokoj- 
nego protestu wobec niezasłużenie rzućanej 
na nas anatemy. Moriturus, 


nie się ożywiło; zapanował w niem ruch, 
jakiego dawno już nie widzieliśmy. Złożyły 
się na to Święta, przed któremi więcej oży- 
wione targi ściągnęły do nas mnóstwo in- 
teresantów, okolicznych obywateli i wło- 
ścian; branka zaś do wojska sprowadziła 
wielu popisowych. Czynności poborowe 20- 
stały już ukończone, a wzięci do wojska 
wyprawieni w różne strony, zkąd po kilku 
latach dopiero zawitają dopiero do stron 
rodzinnych—Ulewne deszcze, jakie mieli- 
śmy w końcu listopada, w wielu miejscach 
popsuły drogi (i tak prawie zawsze zepsute) 
i zatamowały komunikacyję. We wsi Marze- 
nin p. łaskowskiego, woda po obu stronach 
szosy uformowała formalne jezioro, gdyż 
рей jej przerwał znajdującą się tam groblę; 
wody z obu stron połączyły się z sobą i ko~- 
munikacyja na dość długi ozas została unie- 
możebnioną. 

Nie potrzeba jednak deszczów, ażeby 
drogi nasze, szczególniej zaś boczne, można 
było nazwać wprost niemożliwemi. Gdyby 
jaki przeciętny warszawiak, który nie miał 
sposobności jeździć na prowincyję i podróżo- 
wać po bocznych drogach, zecheiał sprobo- 
жаб tej przyjemności, ręczę, że na długo 
odeszłaby go chęć wydalania się po za obręb 
miasta. Zresztą może być, że obecnie przy- 
zwyczajeni do dróg żelaznych i znacznych 
udogodnień w podróżach, jakie zostały wpro” 
wadzone w ostatnich czasach, zanadto się pig- 
ścimy; wszak nasi ojcowie odbywali pod- 
róże po gorszych jeszcze drogach i nie skar- 
Żyli się. Nie dziwię się zresztą, йе nasze 
boczna drogi znajdują się w stanie praw- 
dziwie opłakanym; utrzymanie takowych w 
porządku, naprawa, konserwacyja mostów, 
jest obowiązkiem gmin, które ponosząc 
wiele innych ciężarów, mniej myślą o dro- 
gach i mostach; wytworozość zaś ich rolni- 
oza zbyt jest małą, aby odczuwały wielką waż- 
ność handlową udogodnionej komunikacyi. 
Nie jednakowo też na wszystkie gminy 
ciężar utrzymania dróg jest rozdzielony— 
niektóre z nich, jak i niektórzy właścicie- 
le więksi, ponoszą na ten cel rzeczywiście 
zbyt wielkie wydatki. Tak naprzykład 
właścicieł młyna w osadzie Talerz ma w 
swej posiadłości aż 2 mosty; wielki zaś ruch 
furmanek skierowany przez nie zmusza go 
гок rocznie do podejmowania znacznych na- 
kładów na konserwacyję takowych, 

Mieszkającemu na prowincyi, zdarżyło mi 
się widzieć kilku obłąkanych, którzy nie przy- 
jęci do żadnego ze specyjalnych zakładów dla 
braku miejsca, muszą być trzymani w domu, 
stając się 1 dla rodziny i dla oboych niebez- 
pieczną nieraz załogą. Ozyby więc takie 
większe szpitale jak piotrkowski, często- 
chowski lub inne, mające większą ilość łóżek, 
nie zecliciały dać miejsca takim chorym z 
prowinoyi. W Piotrkowie np.—jak wyczy- 
talam w „Tygodniu? — zniesiono wpraw- 
dzie oddział położniczy, ale otworzono na- 
tomiast w szpitalu aż trzy pokoje dla obłą- 
kanych. Wątpię, aby sam Piotrków dostar- 
czył potrzebnej ilości do zapełnienia tako- 
wych—chybu myśli przyjmować chorych u- 
mysłowo i z innych miejscowości gubernii, 
W takim też tylko razie byłoby usprawie- 
dliwione otworzenie u was wzmiankowane- 
go oddziału. K. 


z Tomaszowa. 
Narzekanie i zbytki, Tutejsze obyczaje i zwyczaje. 
Zamęt pojęć, Egoizm. Ciężki los ursędników kole- 
jowych; niesłuszne zarzuty, 

Ciągle ślychać narzekania na stagnacyję, 
zastój w handlu, brak pieniędzy—słowem, 
na ciężkie czasy! Nie musi jednak być tak 
źle na święcie, skoro niektórzy z miasta 
а nawet i okolicy pozwalają sobie żyć 
nad stan, co pociąga za sobą dosyć znacz- 
ne, niepotrzebne wydatki. 

Nie sądźcie bynajmniej, że do pisania o 
tem powoduje mnie jakaś niechęć dla zwy- 
czajów i obyczajów futerlaudskiego grodu 
naszego; chcę tylko zwrócić uwagę tych, 


którzy niebacznie przez swą uiepraktycz- 


ność i lekkomyślność nie myślą o przyszła- 
ści i trwonią grosz krwawo zapracowany 
na cela nieprodukcyjne i osobiste, gwoli 
tylko zwrócenia na siebie czyjejś uwagi. 
Są tu np. tacy (wszystkim znani), którzy 
płacąc w cukierni lub restauracyi za zje- 
dzoną półporcyję befsztyku 40 kop.—dopła- 
саја kelnerowi do nieodebranej z rubla re- 
szty jesztze rubelka; w sklepach zaś, gdy 
coś kupują, płacą pierwszą lepszą wygóro- 
waną cenę podaną przez pannę sklepową, 
choć wiadomo jak są pod tym względem 
haniebnie wyzyskiwani, Targować się, na« 
wet w sklepie żydowskim, jest rzeczą bar- 
dzo nieprzyzwoitą według tych suz generis 
Rotszyldów naszych, 

Nie dziwię się już tym, którzy nie mają 
żadnych obowiązków —ale tym, którzy obar- 
ozeni liczną rodziną, nie znajdują jednak 
przyjemności w kole domowem, i przee 
pędzają bezustannie swobodne od zajęć 
chwile po różnych knajpach i podejrzanych 
kątach. 

— (o tam żona i dzieci! niech sobie га- 
jak mogą, kraść dla nich nie pójdę. 

Tak mówi niejeden ze sfery niby inteli- 
gencyi naszej — i zaraz biegnie do teatru 
cukierni, lub handelku. Czegóż więc spo- 
dziewuć się można od ludzi ciemnych, kiedy 
światli dają im taki przekład ? 

Mamy tu kościół jeden jedyny w naszem 
mieście, ale nawet w uroczyste święta świe- 
ci on czasem pustkami. Mogę oi szanowny 
czytelniku wskazać parę 16-letnich dziew- 
czyn lubchłopców, co dobrze pacierza nie 
umieją. Nadto podczas niedawnych wizyt 
po parafii miejscowego proboszcza, wielu 
tutejszych „inteligentów” kryło się przed 
nim po kątach, tłomacząć się niby brakiem 
przekonania do osób duchownych! Cóż tu 
dopiero mówić o składkach kościelnych, a 
jałmażnie, о filantropii, dobrych uczynkuch, 
kiedy na każdym kroku spotykasz się z јак 
najwstrętniejszym egoizmem. W podobnom 
też położeniu nie prędko chybu można spo- 
dziewać się zupełnego wykończenia restau- 
racyi tutejszego kościołka. 

Chociaż, co prawda, bardzo często słu- 
сһаб się dają publiczne nagany urzędni. 
ków kolei, za ich jakoby zaniedbanie reli- 
giinych obowiązków, to jednak powin- 
ni być oni przed obliczem opinii publicz 
nej całkiem wytłomaczeni; Боб przecie in- 
strukcyja i przepisy ministeryjałne są chyba 
nie obce nikomu i każdy widzi, że biały 
murzyn kolejowy, pozbawiony jest wszel- 
kich praw do swobody życia i ruchu; rów= 
na Bię on koniowi od tramwajów, niema 
ani święta, ani żadnego wypoczynku, a je- 
żeli znajdzie chwilę takowego, to i tak 
bez wiedzy i zezwolenia zwierzchności ko- 
rzystać z niej nie może, 

Stunowiska urzędników i oficyjalistów 
kolejowych pod każdym prawie względem 
są uciążliwe, u w dodatku jeszcze, wobec 
tak mizernych uposażeń, nad wyraz wszelki 
odpowiedzialne. Niema też ani jednej deka- 
steryi rządowej, w której liczba pp. na» 
ezelników wyrównałaby cyfrze naczelników 
kolejowych! Gdzie zwrówisz swe oblicze 
widzisz zwierzchnika, który stopniowo staje 
się dla ciebie panem życia i śmierci! To 
też na każdej kolei, prócz ciągłych zmian 
urzędników, dymisyj i degradacyj z dnia 
na dzień, піс więcej nie słychać! 

успа? kolejowy. 


MŁODEMU BRATU 


(p. Stanisławowi Bosakowskiemu). 


dz 


Przed Tobą życie stoi otworem, 
Przyszłość nadzieją świeje się złota; 
Wybierać możesz, jakim iść torem, 
Świątyni wiedzy otwarte wrota. 

O, zbierz twe siły, bracie mój młody, 
Nim w drogę życia puścisz się stałą, 
By nie złamały ducha zawody, 

By męztwa twego nie nie zachwiało | 
Oblicz swe sily, jako wódz dzielny 
Do boju mężne wiodący Gzy! 
Cavij ideałów blask nieśmiertelny 
І w nędzy bacznie waluchuj айе krzyki; 
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Nie badź ty obcym ludzkiej boleści, 
Gdy tobie życie popłynie mile. 
W zagadkach bytu doszukuj 
Pomóż słabemu, nie hołduj silet. 
W trudzie i znoju niech ci przechodzi 
Życie, uim plonów nadejdzie żniwo — 
Młodość jest wiosną, ale wam młódzi 
Pracować trzeba nad plenig niwi. 


A gdy ci życie skroń cierniem gplecie, 
Pod nogi głazy ciśnie i gady, 
O nie przeklinaj! bo na tym świecie 
Rzadko nam szozęścia lśni promyk blady. 
O nie upadaj! idż wciąż wytrwale 
Naprzód i śmiało, а zniknie trWogaus 
Przez mrok ku światłu, przez łzy Ка ehwale— 
To najdzielniejszych zazwyczaj droga! 
Karol Нокот. 


* PODPALACZ, 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
Ж. Dophrzańska. 
M 
(ciąg dalszy). 

Gdy przesyłka Zuzanny doszła do rąk 
wdowy, wyjazd był już postapowiony. O 
tem, by Bornier miał ją odprowadzać do Bou- 
logne, pierwszy raz dopiero slyszała. 

— Nie, nie, dość będzie gdy mnie od- 
prowadzisz na dworzec północny. 

— Cóż to? będzie mi pani rozkazy wy- 
dawać? 

— Nie, ale wiesz, że nie obejdą się bez cie- 
bie przy uprzątaniu fabryki. 

— Obejdą się bezemnie przez dwa dni. 
Panno Julijo, proszę mi pomódz się zapa- 
kować, 

Odprowadził wdowę do jej pokoju, i ро» 
został sam z Juliją w jadalni. 

— Chodźmy do pani pokoju—szepnął, = 
mogłaby nas tu usłyszeć, 
ıı = Wszystko przyniesione? —spytał, gdy 
się zamknęli w saloniku. 

„= Wszystko, dziś гапо jeszcze. 

— I nie widziała піс? 

— Nie; spała jeszcze. 

— Mówiąc to, wskazała ogromny kufer 
podróżny. Bernier uniósł go trochę, 

— Lekki —Sprawdzila pani, елу nie nie 
brakuje £ 

— Jest wazystko co pan zamówił. Ah! 
jakżebym pragnęła jechać 2 wami. 

= Głupstwa, niema o czem mówić, 00 | 
e należy dać nam zdrowego dzieciaka. 

ава pani moje mieszkanie zdrowe i wy= 
godne, akuszerka zamówiona, doktór uprze- 
dzony, wyprawka gotowa, a w tej oto 
szufladzie dwa tysiące franków na wydatki. 
Proszę się zachowywać dobrze i czekać tu 
na nas. Taka była zresztą ostatnia wola 
Marcina; potem, gdy dziecko podrośnie, 
przyjedziesz do пив, A teraz uściskajmy Bię. 

— Dziękuję, dziękuję panu z całego ser- 
ca—zawoluła Julija, tuląc się do piersi za» 
enego przyjaciela. 

—Uśeiskałaś mnie, to dobrze; a teraz po- 
całuj mnie za Marcina—zawiozę mu ten ро: 
eałunek. Kto tam? 

— Ktoś pukał do drzwi, 

— To ja — powiedziała pani Thomerin. 
Co wy tam robicie? 

— Pakujemy kuferek=odrzekł spokojnie 
Bornier, otwierając drzwi. Wdowa spojrza+ 
la na olbrzymi kufer. 

— Jakto? zabierasz to ze sobą ? 

— Tak, z Boulogne pojadę zwiedzić fab- 
ryki Belgijskie. 

— Doprawdy? 

— Oczywiście, pojadę tam, gdzie mi się 
podoba; nie potrzebuję, by mnie badano. 

Bernier nigdy nie był taki opryskliwy 
jak dzisiaj. Kazał przynieść wieczorem do- 
skonały obiad na pożegnanie wdowy ipo: 
wiedział przy nim, że cieszy się, iż nako- 
nieo pozbędzie się z domu chorej osoby i 
będzie mógł wrócić do swego pokoju. 

Nazajutrz Julija odprowadziła ich na sta- 
cyję. Pani 'Dhonierin wiedziała, że Bernier 
mu odbyć wycieczkę do Belgii; nie dziwiła 
się też, widząc, że zabiera cały podróżny arse- 


nal, nie wyłączając rewolwera i sztyletu. 


— Dostałeś dłuższy urlop? —spytała. 

— Oh! tak, bardzo długi, 

Z wagonu jeszcze wychylił się i szeptał 
Coś z Zuzanna, а na uwage wdowy, że nie- 
potrzebnie jadą pierwszą Mas, odparł, że 
robi tak jak mu się podoba, Pociąg ruszył 
a Julija postawszy jeszcze chwilę, ze łzami 
w oczach wróciła do osamotnionego mie- 
szkania. 

— Patrzcie! widzicie te ruiny — spytał 
jakiś podróżny—to była fabryka niejakiego 
Saint-Ermonda, spalona przez inżyniera Mi- 
chała Thomerin. 

Wdowa zudrżała, Bernier zacisnął pię- 
ście. 

— Niema co szukać awantury — Bzep- 
ngl, hamując się. j» 

W Boulogne wdowa wybuchnęła płaczem. 

— A więc musimy się rozstać zacny 
przyjacielu! =zawolała.—Bernier w milcze 
niu zaprowadził ją na statek,usadowił ją i za- 
jat miejsce obok. W chwilę później wnie- 
siono na pokład pakunki podróżnych. 

— Boże mójl—zawołała wdowa — przy- 
niesli tu twoją walizę ! 

— Nie nie szkodzi — odparł spokojnie 
Bernier. 

— Jeżeli jednak jedziesz do Belgii ? 

— Nie, zdecydowałem się, że fabryki an- 
gielskie są wiele ciekawsze. 

— Powiedz raczej, że chcesz mnie jeszcze 
dalej odprowadzić? 

— Апі myślę. Chcę się trochę przejechać 
tylko, Mam chybu prawo wydać, na co mi 
się podoba zapracowane pioniądze. 

Wieczorem przybyli do Londynu. Pani 
'Thomerin została w hotelu, a Bernier po- 
szedł zająć się dalszą podróżą. Ponieważ za 
trzy dni dopiero odjeżdżał okręt, Bornier 
pokazał wdowie miasto. Z największą ро» 
wagą zwiedził nawet dwie fabryki. W dnia 
wyjazdu odprowadził ją na wybrzeże i u- 
roczyście pożegnał. Nazajutrz skoro wy- 
szła na pokład, spotkała znów Berniera. 

— І znów zawołał wesoło—te nie dołę- 
gi zapukowali mój kufer na okręt. Rad 
nie rad, muszą płynąó z panią do Australii. 

ү. 
Niepewność. 

Zuzanna została tedy zupełnie osamotnio- 
na w Paryżu. Nie miała ani jednego przy- 
jaciela, któremu mogłaby zaufać, nie miała 
się przed kim zwierzyć, 

Nazajutrz po widzeniu się z Bernierem, 
postanowiła przytłumić uczucia woje i po- 
święcić się ojcu. 

— Przedewszystkiem winna mu jestem 
posłuszeństwo —myśluła,— Winnam mu tro- 
skliwością wynagrodzić przykrości, których 
miał tyle. Wyrwę z serca przywiązanie do 
tych, których tak bardzo kochałam, kiedy 
oni są wrogami mego ojca. 

Całe uczucie starała się teraz przelać na 
ojca. Niecierpliwie też oczekiwała wieczo= 
ra, bo teraz przemysłowiee wieczory tylko 
spędzał u brabiny Karenicz; cały dzień 
zajmowały mu interesa z towarzystwem a= 
sekurucyjnem, Tego dnia Zuzanna parę 
razy zapytywała hrabiny, czy ojciec jej 
przyjdzie napewno wieczorem, 

— Ależ tak, moja droga, chybaby mój 
braciszek szaleniec zaciągnął go do klubu. 
Огу uważasz, że nie rozłączają się teraz; a 
ojsieo twój bardzo polubił Geralda, Nie 
dodała ani słówka więcej, ale myśl Zuzanny 
skierowała się już na młodego człowieka, 
który był nieodstępnym towarzysze jej 
ojen. Nina otuczała ją weiąż najczulszą 
troskli wością. 

— Trudno to cieszyć sią z nieszczęścia— 
mówiła, — Ja jednak błogosławię prawie 
ten pożar, bo zbliżył паз do siebie Jakże 
to dobrze, że ojciec powierzył cię mojej 0- 
piece, 

— I mnie to bardzo cieszy—odparła nie- 
śmiało Zuzanna. 

— Zuziii, жаки, 
tuluj mnie panią | 


mnie Niną; nie ty- 
obrze ? Ah, gdybym 


miała eórkę— dodała z wybuchem—pragnę- 
łabym, by do ciebie była podobną. 
iizanna potrzebowała serca i wpadła 
w zastawione sidła; wierzyła słowom prze- 
biegłej eudzoziemki, Uścisnęta ją serdecznie, 

— І ja także cię kocham szepnęła, 

Tak; kochała ją i kochać była powinna, 
bo była to przyjaciołka jej ojca. Powinna 
była zapomnieć o przeszłości. A. jednak, 
gdy ściskała Ninę, wydawało jej się, że po- 
pełnia coś złego. 

Wieczorem nadszedł ojciec jej i książe, 
Teu ostatni gawędził, u Saint-Ermond słu- 
chał go ciekawie. 

—Jegteś książe—rzekł wchodząc—niepo- 
równanie miłym człowiekiem, Nikt nie 
potrafi równie zręcznie opowiadać bruko- 
wych ploteczek, Jesteś doprawdy dosko- 
nalszym odemnie paryżaninem. 

Zuzanna uśmiechnęła się wdzięcznie do 
księcia, Przy obiedzie usiłowała wydać się 
weselszą, Ojciec jej zauważył to. 

— Nakoniec odzyskuję moją dawną Zu- 
zieńkę— powiedział, 

Był w dobrym humorze, bo interesa jego 
doskonały przybierały obrot, Miał pienią- 
dze, wesołe towarzystwo, a rzeczy te wy- 
starczały mu zupełnie do szczęścia. Był 
powierzchownym człowiekiem i skończonym 
egoistą. 

— lIdziecie do klubu?— spytała po obie- 
dzie hrabina. 

— Oh, nie, poświęcimy paniom dzisiejszy 
wieczór. Zuzanna zagra nam cośkolwiek, 
Zostaniesz z nami książe? Wszak prawda? 
Wiesz przecie, że bez ciebie żyć już nie 
mogę, 

Książe zwrócił niepewne swoje spojrze« 
nie na Zuzannę i wieki 

— Bardzo mi miło będzie zadowolić two- 
je życzenia, panie de Saint-Krmond, 

1 usiądł obok siostry na kozetce, Zuzanna 
zagrała parę mazurków Szopena, ojciec jej 
zdrzemnął się; książe zamieniał od czasu 
do czasu parę słów z siostrą. 

— Przestraszyłeś mnie przed chwilą — 
szepnęła Nina, — myślułam, że powiesz jej 
kompliment, 

— Bądź spokojna —czekam cierpliwie aż 
przygotujesz grunt dostatecznie, 

— To dobrze. 

— Trzeba jeszcze poczekać. Dziś rano 
płakała; widocznie, nie zapomniała  jeszoze 
tego Thomerin. 

— Nie, dziś go już nie kocha; ale martwi 
się jeszcze. Zmartwienie to zamieni się 
wkrótce w lekki smutek, a gdy i ten przej- 
dzie, zaczniemy działać, Nie trudną zresztą 
będziesz miał rolę, bo jest rzeczywiście prze- 
śliczna, 

— Tem łatwiejszą—odpart z oynicznym 
uśmiechem — że odbywam właśnie próby z 
zachwycającą dziewczyną. 

— Nowa zdobycz? —spytała ze śmiechem 
Nina. Była zawsze powiernicą brata. — Balet- 
піса jaka? —dodała pogardliwie, —nie trudna 
zdobycz braciszku. (d. e. n.) 


— Ruch pociągów drogi żelazne 
na stheyi Piotrków na sezon zimo wy 1888 
roku. 


a) w kierunku od Warszawy|800: | min. 
do Granicy: == 
Kurjezski (2 klasy) przych.| 12 | 48 А 
= Ё odohodzi| 12 | 48 |popótnócy. 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 52 
рын АШЫРЫ К ыш przed połańdn 
Osobowy (3 klasy) przych.| 3 | 40 
К У лена 3 | 68 | południa 
b) ио kierunku od Granicy do 
Warszawy: 
Kmryjerski (2 Маву) przych.| 2 | 42 lpo półnacy 
a » odehodzi 47 | 
Pośpieszny (8 klasy) przych: 59 |po południu 
A „ odchodzi 11 
Osobowy (8 klasy) przych, 54 | po południu 
Я „ odehódzi 4 
3) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa] 6 | 20 rano 
Przychodzi 2 Warszawy] 10 | 26  wieezorem 


% 53 


„Kraj” wychodzi 
w Petersburgu co tydz. 


O. Сыл „СО FE 


KRAJ:5E 


Przedpłata na „Kraj” 
razem т Przeglądem lit 
wynosi rs. 3 kwartalnie. 


TRFSĆ N-ru 49-00 „KRAJU” 


Artykuł wstępny: W obronie pisma. Listy otwarte: 
о ujednostajnieniu pisowni: Adama Ant. Kryńskiego, Jana Karłowicza 
iA. С. Bema. Artykuły i korespondencyje:Kazimierz Gro- 
oholski, p. Note. Ogólne zgromadzenie słowiańskiego Towarzystwa Do- 
broczynności w Petersburgu. 

Felijeton. List do czytelnika, p. wè. Poszukuje się właściciela, 
p. iki Dobrowolni cenzorowie, uderzenie w stół i odkrycie nie-politycz- 
ne, р, gh. Z albumu galieyjanina, p. Каре. Z teki humorystycznej. 

Dział zagraniczny. Zdaleka i zblizka: ze Lwowa p. Notę, 
z Poznania p. Domarała, ze Szlązka pruskiego p. Resurrectusa, z Wie- 
dnia p. Zertiusa, z Berlina p. Waltera, z Paryża p. Zyzmę, z Tylży р, 
Budrysa i t. d. Ziemie słowiańskie (Бенуе коткар, „Ктајц"), Z politycze 
nego wiata, p. D. S. Tydzień polityczny. Kronika zagraniczna. 
ziat wewnętrzny: Słowo wstępne („Z tygodnia”). Wiado- 
mości urzędowe, Wiadomości petersburskie. Kronika warszawska + 
(Kronika tygodniowa p. Nepawę, Drobne wiadomości), 

Listy z prowincyi: z Lubelskiej gub, p. Maks. Lewarta, z 
z Wilua p. St. Wil, z Mińska p. А, Jelskiego i Servusa, z Borysowskie- 
go pow. p. WŁ Bugoryę, 2 Dumajowic p. Wik: Skibniewskiego, z Uszyc- 
kiego pow. p. Kon. Szymańskiego, z Kijowa p. M. Trzaskę, i t а. Ku- 
ryjer szkolny. A 

Ekonomista. Z chwili obecnej p. W. Ż.. Gorzelnictwo i eu- 
krownictwo w r. 1887, p. J, Zaw. Paśrednietwo w pracy, Tydzień eko- 
momiezny (drobne wiadomości). Tydzień giełdowy, p. Ad, Mł. Z rynków 
towarowych, p. Jn. 

doniesienia. Odpowiedzi redakcyi, 


Zaślubiny i Nekrologija. 


PRZEGLĄD LITERACKI. 


wolnictwo i rozruchy zanzybarskte, р. 5. 5. Ro- 
Miłość, wiersz у. Rossowskiego. Та trzecia, (Z pa- 
miętnika malarza) p. Henryka Sienkiewicza (d, e.) Kilka słów © 
szczepieniach ochronnych, p. Dra Maryjanna Jakowskiego. 
Nowoczesuy romans psychologiczny we Francyi, p. 
Agricolę (dok). Kula п mogi. Jeske-Choiński Т. „Z kulą u nogi,” 
р. Г. Straszewiczą, Wironika literacka i artystyczna, N 
we książki otrzymane w redakcyi „KMraju”. Tre 
pism. Mibiijografija tygodniowa. 


SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 


Aptekarza Rich. Brandta. 


Znanę od lat 10, zalecune przož pierwsze powagi świata lekarskiego 
chętnie używane przez publiczność, 


0 
() 


< 


Lasso 


w Warszawie: Rocznie rs. 


kwart. rs. 2 kop. 50. 

Prenumerujący rocznie bezpośr. 
boru jednego z trzech pon 
bezpłatnych: 

1. Cztery partytury operowe 
na fortepian. 
3. J: Rossini, Cyrulik Sewilski. 
2. Donizeti. Napój miłosny. 
3. Mozart. Don Juan, 
4. Meyerber. Hugonovi 
w piękuem włoskiem wydaniu. 


Obicia meblowe, oraz kapturki 
> i okrywki balowe. 
Świeżo nadeszły do sklepu przy mieszkaniu 


róg Alei Aleksandryjskiej, od ul. Odeskiej, dom własny, 
obok składu węgla „W. Sapińekiego,” 


наа сыш д шш 
Ара Э-Э 


M. POPOWSKIEJ. 
(2-1) 


ECHO MUZYCZNE TEATRALNE I ARTYSTYCZNE 
Jedyny polski tygodnik artystyczno-literacki. 


W. obszeruym dziale literackim daje powieści, nowele, dramata, kome- 
dyje, monologi, роелује, studyja artystyczne i literackie, artykuły bieżące, 
najobszerniej traktowana rubrykę sprawozdań z ruchu artystyczuo-lit erackiego 
Europy; bumoreski, opowiadania, pamiętniki artystów, niemniej sylwetki mala- 
rzy, muzyków, artystów scenicznych, poetów, powieściopisarzy, Każdy numer 
zdobny ilustracyją spółczesuych postaci. 

W dziale nutowym Echo umieszcza kompozycyje na fortepian, skrzyp- 
ce i do spiewu, Wszystko, co ruch artystyczny za granicą wydaje najlepsze- 
go, oraz najcelniejsze kompozycyje pierwszorzędnych kompozytorów znajdują 
pomieszczenie w dodatkach nntowych. Zarówno rzeczy poważne, sztuki 
сегіоже, salonowe. (Moszkowski, Grinfeld, d'Albert, Ścharwenka, Godurd, Du- 
rand, Grieg, Saint, Saens, Brahms, Massenet, Tosti, 
twory. taneczne (Aillucker, бирре. Czibulska + Ertl.) oraz dzieła polskich kom- 
pozytorów (Noskowski, Hertz, Paderewski, Gali, Zarzycki, Pankiewicz,) wreszeie 
tańce Lewandowski, Wroński, Rożalski,) podaje na przemiany ów dodatek, li~ 
czący w ciągu roku 100 arkuszy druka. Cena księgarska arkusza wynosi 
kop.20, komplet więc nutowy Echa według katalogowych cen wypada rs. 16. 

Cena zaś Echa wynosi 


kon- 


Delibes, Gordigiani) jak i u- 


8. półrocznie rs. 4. kwartalnie rs. 2, 


w Cesarstwie i na Prowincyi Rocznie rs. 10, półrocz, rs. Б 


uio w Redakeyi mają prawo do wy- 

ej wymienionych premiów 
Ii. Dziesięć tomów powieści 

1.1. Kraszewskiego. 


Hrabina Cosel tomów 2. 
Bratanki tomów 2. 
Żywot Pełki tomów 2. 


Niebieskie migdaly tom. 


Ш.- Album najnowszych tańców wybranych i ułożonych przez Leopolda 


czy, tani, przyjemny w użyciu, pewny i nie 


Pr. D-r R. Virehowa, Berlin. 


» D, Liumbi, Warszawa. 


dka i kiszek. 


u kobiet z 
<hronieznych 
Środkami: sola 


узай. 
li, wodą gorekt, 


żna w aptekach Królestwa i Oesarstwa. Do każdego pudełeczka dolą- 


czony jest. przepis użycia, 


sk o pigułki Rich. Brandta cieszą 
powodu łagodnego 
п» pierwszeństwo przed ostro działającemi 


ko Środek domowy lecz 
szkodliwy, wypróbowany р! 


Z 


х 
w w Zdekaiór, Petorsburg. f “э: К 
b w Sooderafadt, Kazuń. = 020): Б 
# y Stanzont, Warzbarg, Блин... 1 
w.» Brandt, Klauzowsurg > A 4 
moroi > wem wypróżnianiu i przewiekiem 
zaparcia stole, i złąd pojystajycych cierpieniach, bólu i zawro- 
cie głowy, duszności i braku apótytu, przy ehromicznym kata- 


Pr. D-r Korczyński, Kraków. 


w. w v: Frorichs, Вей. 
„w б. Witt, Kóponhagn. 
«w Hortz, Arstordanm. 

«w Бейиш, Dipak. 

w 9080), Monachium. 


«w Vorstor, Birminghami» 


trzewiów brzusznych 
odów żółciowych, he- 


się wielkiem powodzeniem 
łania i zasługują w 


h dzi 


iroplami, miksturami ete, Dostać mo- 


(R. i Fr. M 4393.) (26—26) 


Lewandowskiego z kolorową okładką rysunku Stanisława Lenca, 

, 1) бате, Marsz francuski. 2. Ertl. Sen miłosny wale. 3, Z. Lewandowski 
„Śmieszka” polka. 4. Z. Delibes „Król powiedział” Кайту]. 6. A. Czibulska 
„Rycerz szożęścia” walo. 6. Zr, „Donna Сата" kadryle, 7. K. Różalski. „Ka- 
pelusz Bandyty” polka. 8, Z. Lewandowski. „Strzemienny” mazur. 9. D. Dewan- 
dowski, „Przedświt” mazur. 10. L. Lewandowski, „Graj że grajku” oterek, 11, 
L. Lewandowski. „Rozmarzona” polka mazurka. 12. A. Wroński, „Do Krynicy” 


galop. А 
Abonenci z prowincyi raczą załączyć do prenumeraty na koszta prze- 
syłki: premium Ж 1 i N2, po rs, 1 kop. 50, premium M 3 kop. 75. 
Adres Rvdzkcyi: Senatorska 26, Warszawa. 


BISTORYJA ы енк aaa WR 
Literatury Polskiej 


damskich 
„LEOKADYJA* 
na tle dziejów narodu skreślona przez 
Maryjana Bubieckiego 


przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze, w „Petros 
й A kowie”, Po ukończeniu nauki kroju fean- 
wychodzi zeszytami ор Р гин п 
koszy watki eko Peta cuzkiego w szkole p. Gałeckiej i odbyciu 
dać się będzie mniej wię 
tów. Cena każdego 50 kop. z przesy, 


praktyki w magazynie p. В, Herzego, 
ą 
pocztową ро 60 kop. Wyszedł zeszyt X 


legancyją kostiumy i okrycia, po cenach 
umiarkowanych. Udzielam również ек 


Zawiadamia Nz, Publiczność, żew celu spopularyzowania 


NATURALNYCH 


WU GRYMSBICH I KAUKAIKIGH 


urządził tutaj w magazynie 


p. LUDWIKA FRENELA 


przy placu Maryjskim, obok apieki W-go Gampfa 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, podlug naszego cennika sprzedawane bywają, t, j. butelka 
wytrawnego od kap. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 
i wyżej. Y 
Wina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 
poręczamy za trwałusė takowych. 


wykończam z całą wykwintnością i @- 
(0—17) 


cyj kroju. Leokadyja. 


Taniego zbiorowego wydania 


powieści historycznych 


J. I. Kraszewskiego 


przedstawiających dzieje od IX do po- 
łowy XVIIL wieku, wyszedł z druku 
tom ХҮШ i zawiera powieść p.t. „O Petr- 
ku właśnie.” Kwartalnie wychodzi 5 to- 
mów za кв. I kop. 80 bez prze- 
syłki, a rs. 2 кор. 20 Z prze- 
syłką. Prenumeratę przyjmują wazyst- 
kie księgarnie i kantory pism. (0—16) 


Lekcyje Haftu 


zbiorowe, codziennie 2 godziny, za 3 rs. 
na miesiac od osoby, udziela 


(10—5) Wanda Walewska. 


(52—48) 


Дүне А 


ZE AL 


X 53 


Zapowiedź KRAJ U" па гок 1889. 


Istniejące gå ry 1882 pismo polskie 
„Kraj* wychodzić będzie w Peters- 
Durgun w r. 1889 pod tąż samą rolakcyją 
i w dotychczasowym kierunku. 

Oprócz Włod. Spasówicza i redakto- 
ra „Krajnć Erazma Piliza, członkami 
redakoyj są: Ludomir Grendyszyński, (za- 
razem sekrotarź redakcyj i referent pra- 
wny „Kraju,), Ad. Mahrburg (w dziale 
naukowym), Fokarzewicz-Hodi, Leoa Po: 
łoński, Lirdwik Straszewicz i Wład, Żu+ 
kowski (referent ekonomiczny „Kraju*) 
W. Poteraburgu korzystamy również z 
miejscowego  współpracownictwa рр. 
Wilh. Bogusławskiego, Jana Łosia, Józ. 
Poznańskiego, Stan. Ptaszyckiego, Kaz, 
Stronczyńskiego, Rom. Stałkowskiego, Fr. 
Szymańskiego i Mar. Zdziechowskiego. Po 
za Petersburgiem Kraj posiada przeszło 
200 współpracowników. 


Działy „KRAJU.* 


1) Artykuły wstępne, pióra Wlodz, Spa- 
sówieza, Leona Połońskiego, Ludomira 
Grendygzyńskiego, Tokarzowicza-Hodi, 
Wiad: Żukowskiego, Lud, Straszewicza, 
Tg. Łychowskićgo, Er. Piltza i intych; 

2) Artykuły bieżące współpracowników 
i korespondentów „Kraju*, traktujące 
o bieżących sprawach polilycznych i 
społecznych. 

З) Felijeton zbiorowy z życia bieżą- 
седо, politycznego, społecznego i litos 
rackiego. Biorą w nim udział wszyscy 
członkowie redakcyj i wybitniejsi feli- 
jetoniści warszawscy i zagraniczni, W 
końcn folijetonu znajduje się rubryka 
pA teki humorystysznej*, w której zo- 
brane jest to wszzstko, со tylko w za» 
granicznej humorystyce niemieckiej 
franouekiej i angielskiej, pojawia się 
ciekawszego, 

4) Dział zagraniczny. р) „Zdaleka i 
zblizkać (Ziemie i kołonije połskie): listy 
1 mformacyje od korespondentów „Kra- 
ju* те Lwowa, Krakowa, Poznania, 
Szlążka, Boriss, Wiednia, Rzymu, Pa- 
ryża, Londynu, Ameryki, Konstautyno< 
pola i t. dz b) „Ziomie  słowiańskie*: 


listy korespondentów „Krnju, = Czóch, | 


Słowenii, Ghórwacyi, Słowacyi, Serbyi, 
Bułgaryj, oraz „Bela rusióskie*; о) „Кто 
nika Zagraniczna“ d) „Dział polityczny”: 
Przegląd tygodniowy, informacyjo i to- 
legramy. 

5) Dział wewnętrzny, „Z tygodnia” 
(Słowo wstępne od redakcyi). „Wiado- 
mości urzędowe*; Wiadomości petersbur- 
skie* (Wiadomości administacyjne, życi 
rosyjskie, kronika petersburskaj; „Kro. 
піка Warszawska” Listy o sprawach bie. 
żących: Nepawy; Swoja, Warszawska 
listy o literaturze i sztuce Skierki; bie- 
żące wiadomości i t. 0,); Rozmailości 
(drobno wiadomości. krajowe). 

6) Dział prówincylonalny. Listy ko- 
rospomdentów „Kraju“: z Piotrkowa Pa- 
lestranta, х Lublina X. X, ж Kalisza 
Bina; z Łodzi Obcego iz 
keowości Królestwa; z Wilna St. Wil. 
Ig; Ludgowskiego, Letuwisława i ia., 
z Białogostoku Fr. Glidxkiego, z Grodna 
Heloty, z Компа E, G, 2 Mińska Al, 
Jelskiego, Serousn i iu., z Witebska Fed., 
z MoSzyłowa A. S., 2 Żyłomierza В. M: 
kora, z Kamieńca Podolskiego R. P., z 
Kijowa M. Trzaski i in, 2 Odessy J. Dłu- 
gosza, z Moskwy Światowida, z Tyflisu 
Ks. Dobkiewioza, oraz z różnych m 
scowości kraju zachodniego, Rosyi Eu- 
ropejskiej, Kaukazu, Syboryi i wogóle 
całego państwa. 

7) „Kurjer prawny“ sprawozdania 84- 
dowe, informacyje prawns; „Kurjer Ko- 
ścielny": wieści z Rzymu, zmiany w du- 
chowieństwie, drobne wiadomości kra- 
jowe; „Kurjer szkolny“: sprawy ogólne ż 
сіз akademickiego; wyższe i średnie 
zakłady naukowe, szkoly początkowe, 


© 


| 


artykuly ekonomiczno, 
deutów „Kraju“, pośrodnietwo w pracy, 
ruch własności ziemskiej, drobne Wia- 


; (Läskarys Jerzy, 


domości ekonomiczne, sprawozdania giet- 
dowe, rynki zbożowe i towarowe, 

9) Doniesienia, odpowiedzi od redakeyi, 
ауу, zekrologija i ogłoszenia. 


„Przegląd Literacki“ 


Od lat dwóch wychodzi przy, „Kra-| 
ри“, bez oddzielnej dopłaty, osobny do- 
datek, z charakterom samodzielnego pi- 
sma: „Przegląd Literatki*—qPrz. Lit." 
stawia sobie lo samo zadanie w sferzej 
literackiej, со „Kraj“ w dziedzinie. po- 
lityczno - społecznej: być вӯвіешабу- 
сапу, wiornym i żywym sprawózda-| 
wea ruchu literackiego polskiego. 
Pierwszy tegoroczny zeszyt „Przó- 
lglądu Literackiego“ poświęciliśmy rze- 
czom prawnym, ekonomicznym i spo- 
llecznym. Między innemi drukowaliśmy 
w tym. zeszycie: prof Gumpłowicza „Zd, 
danie socyjologij"; prot. Bilińskiego 
| Przyszłość podatku dochodowego“; prof. 
„Kasvarka „Potrata uprawy pruwa mię 
dzynarodowego pryw.*; Ottona Hausnera 
Państwo różnonaródowościowo* Ad. 
Bepłowskiego „Otwona w sprawach Ка 
lnych“; Wi, Złolewiiskiego „Kartka z naj- 
nowszych dziejów. kodeksu Napoleona“; 
Włodz. Spasowicza „O prawie własno! 
ei w litoraturześ;  Leonw Połońskiego 
„Ziemia i prądy ekonomioznać, 
Oprócz bieżących sprawozdań literac- 
kich, „Prź. ГАС,“ pomieścił w r. b, na- 
stępujące rzeczy: 
Chodęcki Wład, Dr. „О. nerwo wości! 
Courtenay Baudyuiù Romusidy „Nawy 
szych kursach żeńskiek” „Z rohi- 
wam Woroneowwa”, 
Gomulicki Wiktor. „Chora dusza,, „Vital 
bravis", „Ostatnie pragnienie”, 
śrabowski Brom. „Listy słowiańskie”, 
„еа nrtybtyczue”. 
Grabowski Edw, „Najnowsze. przekłady! 
poetów”. 
". „Spór historyjozofiezny”, 
J. Antoni Dr. „Obecny stan Podola”, 
lJankowski Czesław, "Publiezność i poeci”, 
Jolinek Edw, „Brodziński i Czelaków 


śni! 


gi 
Konopnicka Maryj 
„Obrazki więzienne! 


„Na drodze! 
„tł ragment”. 
Kramsztyk Stan, „Ze świata przyrody”.j 
Kraszewski J. L „Hipolit Klimaszewski”; 
„Co ptaty robią”. 
Kraushar А1, „Tusculum maguackiego 


U 


Lenartowioz IM 
„бо zostało?” 
Edw. „W ojozyżnię szlachci -| 


ców”. 

ерігі Wład. 

| źmeńscy”. 

| Wincenty, „Furman staroj дач 

rowa Gorzenia”, 

Adam, „Zadowolenie i cierpie- 

nie”; „Artur Szopenhauer”; „Z histo- 

ryjozofii swojskiej”; „Oałowość w przy- 

stwie”, 

więty ogień 

symizmia”, 

Jul, Dr. „Dwa miesiące w 

arszawie”. 

Orzeszkowa El. „Myszy morskie”, 

Ostoja. „Na rozdrożu”; „Postacie Indow el 
ҳу beletrystyce”. 

Pilecki Aut. „W odpowiedzi poecie”. 

Plebański J, К, prof. „Krytyka history- 

czna w szkole wychowawcze, 

Bajnoid Wład. „Stulecie pomni 

bieskiego”, 

|Resurrectis, ц 

Rogosz Józe 

Sienkiewi 


Dr. „Aroybiskupi gnie 


uZ poezyi pe- 


S0- 


оў ka. Bismyrka”. 
j Matejki”. 


W lodz, 
a; „Rządy sej 
tucyje Czerw. Krzy 
zmia słowiańskim”, 


„Stuletnia rocznica 
mikowe”; „kusty* 
O mesyjani- 


Redaktor i wydawca Mi 


Spencer: Herbert, „O etyce Kanta”. 

Talko-Hryncewicz Dr. „Jędrzej Šuia decki", 

Tatiszezew.. „Pamiętniki Ай, Czartory- 
skiego”, 

Tokarzewicz Józef. „Otto von Bismark”, 

Tretiak Józet, „Listy Жут, Krasińskie- 
go”; „Хай Niemnem", 

mons „Piorun czy gilotyna?", 
ży Кав Юг, „Zamak Nieśwież+ 
Ski”, 
Witkiewicz Stan. „O pomniku Mickie- 

wicza”, 

Vrehlicky Jarosław. „Głowa czy serce?” 
Zakrzewski Айат, „Btnografija polsk: 
Zawadyński Tomasz, „Ze wspomnień n- 
niwersyteckięh”. 

аи Daniel,  „Genijusz i człowiek”, 
Лугта. „Bijogradija Ad, Miekiewicza”, 
Žalnis, „Powrót, opowieść. 

|Żelezińska, eznane praco polityczne 

Жур. Krasińskiego”. 

PK RAJ” wychodzi raz na tydzień w 
piątek. Prenum evutorzy prowincyjonał: 
ni w Królestwie, kraju zachodnim i 
nadbaltyckim otrzymują go w niedzie- 
lę rano, „Kraj” wraz z „Przeglądem 
literackim” składa się z 40-stu stronnie, 

Przedpłata „Kraju” wraz m „Przeglą: 
dem literackim” wynosi w ‘Petersburgu? 
rocznie ra, 20, pór. ta, 5, kwark rs, 2 
kop. 60. Na prowincyi w Cesar. i 
les, rocz, 19,12, роде, raf. kwart, rs. 
3, Przedpłatę najlepiej wysyłuó дегро 
rednio рой” ‘adresom: © „ Petersburg” 
„Kraj Warszawscy. рейшлағаотзу racz 
składa przedpłatę wyłącznie u. kantorze 
liljalnym „Kraju” (Rajchman 1 Gyendlar, 
Senatorska, 26), Oyłoszeniąa do „Kra. 
ju” jako do pisma najbardziej ze Wszy- 
btkich rozpo wszechnionego,przedstawia- 
wiają interes dla przowysłoweów,. ku 
peów itd: Cona 16 kop. ой wierszu 
drobnym drukiem, 80 kup, za reklamy 
w rubryce „Doniesień”. Warszawskie biu- 
ro ogłoszeń „Rajchman i Frendler,” Sena» 
torska 26, posiada co do ogłoszęń  przywi- 
lej wyłączności na całe Królestwo i sagra- 
nieę, 

Na zasadzio za wartego układu £ wy- 
dawcami „Kuryjera Codziennego” prouu- 
meratorży „Kraju™ na prowineyi mogą 
otrzy m: to pismo za cenę о trzeć 
uć niższą od dotychczasowej t, j, za 6 
ubli rocznie. Różnicę ceny, redakcyja 
„Kraju, bierze na siębie. Prenumerata 

Kur, Codz”, po cenie zniżonej, winna 
być wysyłaną bezpośrednio do rodakcyi 
Kraju” w Potersburgu, 


Istniejąca w Petersburgu jedyna 


Księgarnia polska 


pod firmą: 


BR. RYMOWICZ, 


stalo zaopatrzona we wszelkie nowości 

polskie, przyjmuje zamówienia na książ- 
ki ruskie, franenzkie, niemieckie, an- 
Jgielskie i ts рь pośredniczy w prenume- 
rowaniu pism peryjodycznych, posiada 
obszerną Czytelnię książek polskich. Za- 
mówienia na prowincyję księgarnia Br- 
Rymowicza ekspedyjuje za obciążeniem 
pocztowem (nałożennyj płatież); zama- 
wiający książki piaci za nia g dołu przy 
ich odbiorze z poczty, 


Nakłady „KRAJU* 


Ostoja. Szkiee 1 obrazki. „ . . 1 — 
Prus B. Omyłka, opowiadanie z 

przed 25 laty. « » + « « « +— 75 
Paulan, Fizyjołogija duszy . «— 60 
Janżułł dr. prof; Przemyśl fabry- 

czny w Królestwie Polakiem, 

studyjum ekomamiczne. w - + — 75 
Ustawa o czynszawnikach + - « 1 1 — 
Przepisy о najmie robatników wiej 

skich (wydanie 2-gie) + « + — 80 
Przepisy о nadzorze nad fabrykani — 50 
Ойра leśna .... Ў 60 


Uwagi. Adres гейакеуі „Kraju”, 
administracy! „Kaja” ʻi, księgarni Br. 
Rymowicz, zarówno dla telegramów, 
jak i listów: „Petersburg— „Kraj. 


rostaw Dobrzański. 


Do sprzedania 


50 korcy łubinu białego 


wyborowego, po cenie 18.5 za 250 fun 
tów z odstawą do Radomska, lub Gorz- 
kowie, 

Adres pocztowy: Girzymalina 
woła, poczta Kleszezów—Za- 
rząd Ibób ) 


„Student uniwersytetu 


od lat kilku pracujący stale: jako podas 
gog, znający języki tak starożytna 
jak nowożytne, podejmuje się dawanią 
lekcyj lub Kkorepetycyj, tak 
mniejszym dzieciom jak star- 
szym i dorastającym. Wiado- 
mość w Redakcyi „Tygodnia”, (10—1) 


Drobiazgówa sprzedaż 


Wyrobów bawełnianych 


w skład: towarów 
M. POPOWSKIEJ. 

Róg Alei, na parterze w mieszkan. 
Mianowicie: perkalu, kren- 
su, madaąpolanu, a także 
barchanów, bojek i рін 
cienek kolorowych oraz 
innych towarów. (6—5) 


TANIO !!! 
пе bo za rs. б. >à 


W krótkim cząsie wyucza najnowszą ta» 
twą franeuzką metodą, Kroju, Szkoła po~ 
iieszezona przy pracowni Leokadyi 
przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
W. Kępińtskie, 3) 
G$;=-2-3-8-20 0-22 
Skład hurtowy 


' NAFTY i 50 


Maurycego Wiener 
vis à vis Fary, w domu 
w. Ignatjewa, 


(sprzedaje nafte na beczki; sól 
ф па Worki i wagony; tależe sól dla 

owiec i bydła w bryłach, ро сё 
nach możliwie najniższych, 10—6 
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Dominium Borowno 


przez Kłomnice, ma do sprze- 
dania kilkanaście baranów 
negretti, bardzo pięknych, 
oraz byczki rozpłodowe. Ceny 
przystępne. (3—2) 


Skład Wegli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ueny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 7, „ . « «80 k, 
Korzec węgli kamienny 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zanknięto(przoź 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) „ . , . . 88 k. 
Pud koken (korzec 4 pudy) . 30 К. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 07, (183—4) 


todzinierza dapiiskiero 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wpróst Poczty 
Karety, Ромогу, Bryki, Konie 
ДЕБ" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się nrkusz 14 powieści 
p.t. Wila „pod Barwin- 


kiem* w przekładzie $. Ж, 


Довгозено Цензурою, 


W arukarni ©. Pańskiego w Petrokowie 
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mogly być dobre, a jeżeli nawet były nalane ołowiem, 
zkądże wziąć dowodów, że bankier wiedział o tem... 
Nie zawsze one przecież pokazywały asa, a trzeba 
było posiadać niezwykłą zręczność, żeby je zastąpić 
innemi. Zresztą niesympatyczny bankier zdawał się 
być dobrze znanym w Pórigueux i wyższym nad 
wszelkie podejrzenia; inaczej nie mógłby z takim вро- 
kojem wysłuchać oskarżenia o oszustwo. 

Zkąd on pochodził? Czem był? Biscaros nie miał 
о tem pojęcia; nie znał też nikogo, ktoby mu to po- 
wiedział. Grający byli zanadto zajęci kartami, a nie 
chciał o to zapytywać lokai, Postanowił zaczekać na 
р. de Caussade, który jakoś się opóźniał i którego 
dopiero spotkał udawszy się do czytelni. 

Pan Adhómar de Caussade miał lat z pięćdziesiąt 
ale wyglądał znacznie młodziej i odznaczał się wy- 
niosłą dumną postawą, która pasowałaby wybornie na 
dworze Ludwika XIV i dlatego często go sobie wy- 
obrażano w stroju z wieku Króla-Słońca. Pięknie by 
mu było w ówczesnym haftowanym surducie i maje- 
Statycznej peruce; jednakże pomimo dumnego wyrazu 
twurży, był to najlepszy i najweselszy człowiek 6 ja- 
kim można było tylko zamarzyć przy zabawie. Poe 
znał Biscarosa w Bordeaux i serdecznie go polubił. 
Za młodu miewał wiele pojedynków i miłosnych przy- 
gód; w osobie też tego wesołego i żywego chłopca wi- 
dział jakby wskrzeszenie swojej młodości. 

Zaledwie go spostrzegł, powstał i uściskał, wo- 
łając: 

— Przyszedłeś nareszcie! Jakże jestem szczę- 

wy, że cię widzę; mam ci tysiące rzeczy do opo- 
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— Oto jestem, idę! 

"Takie snać było jego przeznaczenie. Na zważając 
już teraz na nie, pojedzie do Mensignac! 

Gdyby mógł przewidzieć, co go spotka, możeby 
się był zawahał. 

ш. 

Pórigueux było wówczas małem miasteczkiem; w 
całej Francyi jednak nie było miejsta gdzieby tak 
wesoło jak tam czas spędzano. Bawiono się tam 
równie dobrze jak w Paryżu; w mniejszych tylko 
cokolwiek rozmiarach. 

Chęć do zabawy była ogromna. Dawano pro- 
szone obiady, wykwintne kolącyjki, a w karty grywano 
zawzięcie w knajpce i wszędzie, gdzie się tylko 
dało. 

W tym szczęśliwym zakątku, który by się tak 
mógł podobać awanturniczemu Casanuowie i gdzie po- 
winien się był urodzić Rabelais, myślano tylko o za- 
bawach w owe czasy. 

Stare przysłowie powiada, że Gaskończyk przy» 
chodzi na świat ze szpadą w jednej ręce i kartą w 
drugiej. О mieszkańcach Perigord można by powie- 
dzieć, że się rodzą trzymając w ręku kartę i widelec. 

Częstokroć w dzień targowy widywano włościan, 
grających w karty na ulicy i puszczających z wiatrem 
pieniądze otrzymane za krowę, lub wieprza, sprzeda- 
nego na targu. 

Po wojnie wszystko się tu zmieniło i spoważnia- 
ło. Wesoły ten kraj ma zresztą wiele zasług: był 
ojczyzną tylu wielkich ludzi, że zabrakło w Perigueux 

Willa „Pod Barwinkiem,” 14 
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miejsca na ustawianie im pomników, Wszystkie place 
są niemi przyozdobione. 

Biscaros znał dobrze Perigneux, Miał tam kilku 
znajomych, а ponieważ nie był wrogiem zielonego 
stolika, bywał w najlepszym towarzystwie w klubie 
„Filologów”, przezwanym tuk niewiadomo dlaczego; 
nikt bowiem z członków tego stowarzyszenia nie zaj- 
mował się językoznawstwem. 

Był to rodzaj miejscowego Jockey-Clubu; można 
tam było spotkać całe obywatelstwo okoliczne, jako 
też i bogatszych mieszkańców miasta. Te dwio war- 
stwy społeczne łączyły się ze sobą przy zielonym 
stoliku i tam właśnie Biscaroa poznał pana de Caus- 
вайе, który go następnie przedstawił margrabiemu 
de Briouze. Тут razem jednak Візсагов stanął w 
Hôtel de France, słynnym ze swej wybornej kuchni, 
nie ро to, ażeby próbować szczęścia w grze. Spie- 
szył on na pomoc pannie de Briouze, która go przy- 
woływała w sposób tak wzruszający, za pomocą balo- 
wego karnecika, świadka ich pierwszego spotkania. 

Zakochany Aurelijan zatrzymał się w Bordeaux 
przez dwadzieścia-cztery godzin tylko dlatego, by 
się zaopatrzyć w pieniądze. W oczach świata 
przybywał na zaproszenie p. de Briouzoj ale w rze- 
czywistości zdecydował się na ten krok jedynie tylko 
dla Nikoli. 

Stosując się do prośby margrabiego, chciał się 
zobaczyć z panem de Caussade, który тіаї z nim ra- 
zem jechać do Mensignac. Ten ostatni mieszkał w 
mieście; posiadłości bowiem jego, wraz z zumkiem je- 
go przodków były sprzedane za długi; pomimo to nie 
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kowane. Co zaś do kości, które ten pan uważał za 
stosowne włożyć do swojej kieszeni, to jeśli zechce 
je przynieść jutro wieczór tutaj do klubu, rad 
będę, że się rozmówi z moimi dwoma przyjaciołmi. 
Cały jutrzejszy dzień spędzę na wsi, ale o jedenastej 
godzinie powrócę do Périgueux i ten pan піс na tej 
zwłoce nie straci. 

Wszystko to było powiedziane z niezmierną pew- 
nością siebie, która zmieszału Вівсагов'а. Powstrzymał 
się jednak od odpowiedzi, nie chcące wszczynać kłótni 
z jakimś nieznajomym, którego spotkał w miejscu, gdzie 
się tylko chwilowo i prawie wypadkiem znalazł. 

Zresztą widział, że wszyscy patrzą nań zmiechę- 
cią, jako na ozłowieka, który niepotrzebnie psuje 
zabawę, 

Ci Gaskończycy woleli być obdarci, aniżeli prze- 
stać się bawić, 

Biscaros posiadał dosyć zimnej krwi, żeby od- 
powiedzieć. 

— I owszem. Jutro wieczorem moi sekundanci 
będą oczekiwać pańskich. Oddam kości w ręce sekre- 
tarza klubu, który je podda badaniu. 

— Tak, tak... śledztwo... to wystarczy... 

— Ale tracimy tu czas daremnie, 

— ile jesi w banku ? 

Wykrzykniki te dały się słyszeć ze wszystkich 
stron, a Biscaros, opuszczony ой wszystkich, odwrócił 
się i oddalił, niezadowolniony ze wszystkich i siebie 
samego. 

Widział, że zrobił głupstwo, tem więcej, że nie 
był pewien, czy słuszność jest po jego stronie. Kości 


